



Rysowała 
Barbara Kurpie, 
lat 9, Lądek-Zdrój 


Dziś na stronie czwartej 


SPECJALNE WIOSENNE SPOTKANIE 


dwóch skrzydlatych klubów: 
Ptakolubów i Złotego Szerszenia 





Będzie więcej harcówek 


KATOWICE (inf. wł.). Wiado- 
mość ta ucieszy zapewne wielu 
drużynowych drużyn środowi- 
skowych, którzy przewodzą 
harcerskim gromadom w osie- 
dlach mieszkaniowych. 

Dzięki podpisanemu 7 lutego 
br. porozumieniu pomiędzy 
Komendą Katowickiej Chorąg- 
wi ZHP im. Bohaterów Pracy 
Socjalistycznej, a Zarządem 


Wojewódzkiego Związku Spół- 
dzielni Mieszkaniowych w Ka- 
towicach, polepszą się warunki 
pracy wielu specjalnościowych 
drużyn środowiskowych. Druh- 
ny i druhowie z 34 działających 
dotychczas drużyn w osiedlach 
mieszkaniowych województwa 
katowickiego, uzyskają pomoc 
ze strony kierownictw spół- 
dzielni — otrzymają niezbędny 


sprzęt biwakowy i specjalisty- 
czny, a także dostęp do wielu 
klubowych pomieszczeń. Bę- 
dzie więcej harcówek, w któ- 
rych — mamy nadzieję — tętnić 
będzie życie, a sami harcerze 
staną się współgospodarzami 
osiedli z prawdziwego zda- 
rzenia. 


(kk) 
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O, nie! Oczywiście, lepiej by- 
łoby zawiesić karmnik dla pta- 
ków — powiedzmy — w listopa- 
dzie. Ale i teraz, w marcu, war- 
to! Zwłaszcza, że właśnie teraz 
będziemy mieli wielu skrzydla- 
tych gości. Wszakże zaczyna się 


okres wczesnowiosennych 
przelotów. Pojawią się w pobli- 
żu osiedli: jemiołuszki, kwiczo- 
ły, gile (były przez całą zimę, 
ale teraz będzie ich jeszcze 
więcej), oczywiście także si- 


Za późno? 


HARCERSKA 





kory, kowaliki, pełzacze, no 
i oczywiście wróble. Że już nie 
wspomnimy o ptakach kruko- 
watych — kawkach, gawronach 
i srokach. Wreszcie — zajrzą na 
parapety i do karmnikówwnie- 
jednym z miast - mewy śmiesz- 
ki. Więc warto i teraz w marcu 
urządzić karmnik! Będzie on 
przydatny mniej więcej do koń- 
ca kwietnia! (tok) 


Fot. J. Łopuszyński 





GAZETA NASTOLATKOW 





gt 


o . Dziś 
o 9 w godzinach 15.30-17.30 
i 2 Kw Przy redakcyjnym telefonie 


przedostatni raz dyżuruje psycholog z poradni wychowa- 
wczo-zawodowej, który pomoże Ci rozstrzygnąć wątpliwoś- 
ci związane zwyborem szkoły ponadpodstawowej i przyszłe- 
go zawodu 

Nie przegap okazji! 

Zadzwoń do „Świata Młodych”! 

Przedstaw swoją sprawę! 

Zapytaj! 

Czekamy na Twój telefon! 





Czy polskie kasztanowce : 
są równie dobre? : 


Biochemicy ze Sztokholmu 
(Szwecja) _ eksperymentalnie 
udowodnili, że kasztany są ide- 
alnymi „czyścicielami” miej- 
skiego powietrza. 

Liście jednego tyłko drzewa 


o wysokości 10 metrów neutra- 
lizują samochodowe gazy spa- 
linowe, które zawarte są w po- 
nad 100 metrach sześciennych 
zanieczyszczonego powietrza 
stolicy Szwecji. 





UWAGA zastępy 
i drużyny harcerskie! 


W następnym numerze ogłosimy zadania 
XVII Turnieju Wiedzy Obywatelskiej 
pod hasłem 
A TO POLSKA WŁAŚNIE! 








Nie zapomnieliście chyba, że 
warunkiem dobrego wykona- 
nia kopnięcia jest rozciągnięcie 
mięśni i ścięgien nóg oraz duża 
ruchomość stawu biodrowego. 
Wzbogacimy zasób naszych 
ćwiczeń o następne — łatwe 
i proste w wykonaniu. 


Ćwiczenie 64 
Siad płotkarski —- 
Siadamy z lewą nogą wy- 


prostowaną w przód, a prawą 
ugiętą we wszystkich trzech 
stawach: biodrowym, kolano- 
wym i skokowym. Cała postać 
przypomina płotkarza pokonu- 
jącego w locie przeszkodę (fot. 
43). Trzymając cały czas prosty 
kręgosłup pochylamy się do 
nogi prostej, dotykając głową 
do kolana (fot. 44). Prostujemy 
tułów i pochylamy się nastę- 
pnie do nogi prawej (fot. 45). 


W czasie każdego opadu tuło- 
wia „w dół: wykonujemy 
wydech. 


Ćwiczenie 65 


Siad z nogą podwiniętą 

Wykonajcie siad prostując 
jedną nogę, a uginając w kola- 
nie i podciągając do krocza dru- 
gą (fot. 46). Ćwiczymy skłony 
do nogi prostej tak, aby do- 
tknąć głową kolana lub podu- 
dzia i chwycić dłońmi za stopę 
(fot. 47). 


Ćwiczenie 66 


Skłony w siadzie 
W tym ćwiczeniu ważne jest, 
aby obie nogi były złączone 
w kostkach i wyprostowane. 
Skłon tułowia w przódwykonu- 
jerny powoli, staramy się poło- 
żyć klatkę piersiową na udach, 








a głowę na kolanach. Dla uła- 
twienia można przyciągać 
dłońmi podudzia (fot. 48). 

Ważne do zapamiętania: 

— w czasie skłonu robimy 
wydech, w czasie prosto- 
wania tułowia wdech; 

— tułów cały czas jest 
prosty; 

- nogi, do których wykonu- 


45 | 








jemy skłon, są proste. Le- 
piej ćwiczyć mniej głęboki 
ruch, niż zginać kolana; 

— skłony ćwiczymy seriami, 
np. po 10 razy; 

— w krańcowej pozycji moż- 
na wytrzymać 10 sekund 
i dłużej, a następnie po- 
wtórzyć ćwiczenie; 

— rozciąganie należy przery- 
wać ćwiczeniami rozluż- 
niającymi. 

ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu-Shu 
Fot. W. Wróblewski 


Japonia słynie ze znakomi- 
tych zawodników w powol- 
nym, miękkim stylu Wu Shu 
zwanym Taijiquan. Na zdję- 
ciu Akini Nakimuta, jeden 
z najsłynniejszych sportow- 
ców Japonii 
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Milkną brawa. Na scenach gasną światła. Za kulisami 
znikają okrutne Lądy Makbet, poetyczni chłopcy z deszczu, 
Antygony... Powoli teatr pustoszeje. Ostatni uśmiech pani 
szatniarki. 

Rozszyfrować aktora. Poznać, co dzieje się za kulisami 
sceny i duszy. Chociaż spróbować to zrobić, chociaż... 


KRZYSZTOF BIEŃ — aktor Tea- 
tru Dramatycznego w Gdyni. 

Dom Aktora przy ulicy Szpitalnej 
(ładniej się nazywa, niż wygląda). Ma- 
ły pokoik. Na rękach aktora najmłod- 
sza jego pociecha. 

— Od czego zaczniemy? Może naj- 
pierw coś o studiach aktorskich." Do- 
stać się na nie jest naprawdę trudno, 
Zresztą liczby mówią same za siebie. 
Na 300 osób zdających, przyjmowa- 
nych jest 18-20. O. tym, kto dostał się 


wielki talent. Przez sito komisyjne 
(najróżniejsze komisje: wymowy, in- 
terpretacji, analizy itp.) niełatwo się 
przecisnąć. 

A potem studia, nauka — ta ciekawa 
1 nie, szaleństwa (środowisko aktor- 
skie jest trochę zwariowane). Uwa- 
żam, że aby być aktorem, trzeba mieć 
w sobie choćby odrobinę szaleństwa. 
Ponadto liczy się wrażliwość, otwar- 
tość, wytrwałość, Aktor musi być ule- 
piony z takiej właśnie gliny. 

Nasze życie jest intensywne. Do 
południa leczy się kaca, po południu 
praca. Niech się pani nie obrusza, 
przecież żartuję... Czy taki styl pracy 
sprzyja życiu rodzinnemu? Z jednej 
strony nie, ale bez rodziny jest jeszcze 
trudniej. Aktorka bez męża, wspania- 
ła na scenie, w życiu gubi się, czuje się 
osamotniona. To kwestia poczucia 
bezpieczeństwa. Czy lepiej mieć żonę 
aktorkę, czy nie? No, wie pani, trzeba 
zacząć od tego, czy w ogółe mieć 
żonę... Żona dla aktora, nie aktorka, 
może być wspaniałą partnerką, ale 
tylko wtedy, gdy rozumie specyfikę 
jego pracy. Często zdarzają się małże- 
ństwa między aktorami. Ja też mam 
żonę aktorkę. Jak żyjemy? Tak jak pa- 
ni widzi. Dwa pokoje, kuchenka, 
dzieci (tu małuch: ziewnął potężnie, 
a tatuś korzystając z okazji wepchnął 
mu do buzi łyżkę zupki). 

Czy mamy tremę. Zawsze. Chociaż 
w różny sposób się ona objawia. Na 
jednych działa paraliżująco, na dru- 
gich mobilizująco. I nie ma na to 
lekarstwa. Trzeba umieć tylko ją prze- 
chytrzyć tak, by nam pomagała, a nie 
szkodziła. Śmiało można powiedzieć, 
że praca jest ciekawa. Na scenie nie 
brak sytuacji, w których musimy wy- 
kazać własną inwencję i tak zwaną 
zimną krew. Choćby takie zdarzenie. 
Grałem w sztuce Kaina i, zgodnie 
z podaniem biblijnym, w jednej ze 
scen musiałem zabić Abla. Diabelskie 
sztuczki spowodowały, że diabeł, któ- 
ry miał mi podrzucić nóż, nie zrobił 


tego. Co mi pozostało? Pozbawiony 
narzędzia zbrodni musiałem udusić 
biednego Abla. Wśród aktorów krąży 
zresztą wiele anegdot o scenicznych 
wpadkach. 

Aktor może być nieśmiały. W życiu 
cichy i nieporadny, odnajduje siebie 
dopiero na scenie. O, mój kolega jest 
tego najlepszym przykładem. Niektó- 
rym się wydaje, że aktorzy zarabiają 
bajońskie sumy. Może gwiazdy — tak, 
ale ja zarabiam 14 tysięcy, choć oczy- 
wiście mogę sobie jakoś tam dorobić. 

Wymarzonej roli nie mam. Nie te 

x 


BARBARA PATORSKA, FLO- 
RIAN STANIEWSKI, JAN SIERA- 
DZIŃSKI — aktorzy Teatru Wy- 
brzeże. 

Siedzimy, w przerwie próby, w bu- 
fecie dła aktorów. Gwar, hałas, w po- 
wietrzu unoszą się kłęby papierosowe- 
go dymu. 

— Aktorstwo — zawód? A druhenka 
wie, co to jest zawód? To również 
zawieść się. Że niby ładnie brzmi: 
zawód aktor? Dla kogo, bo dla mnie 
na pewno nie. 

— Środowisko aktorskie — zwario- 
wane? Cóż, chyba w ogóle każdy ma 
jakiegoś bzika. A nasze środowisko 
jest przeciętne. Dom, działka, żona, 
pies, samochód. I tak w kółko. 

— W teatrze liczy się technika i wy- 
obraźnia. To musi iść równolegle. 
Wrażliwość też. A jak człowiek staje 
się wrażliwy? A jak przestaje? Proszę 
się zastanowić. Niech pani to podkre- 
śli, żeby się zastanowić. 

— Egzaminem dla aktora jest roła 
w komedii. Dramat...No. cóż nawet 


„Maja może wznieść melancholijnie 


oczy i westchnąć tragicznie, marsz- 
cząc nos: „,Być, albo nie być...” Maja, 
to mój pies. 

— Być dobrym aktorem, to być rze- 
telnym, mieć siłę przebicia i ... ukła- 
dy. A poza tym dwór czyni króla. 
Słyszy pani: dwór. Ja już tremy na 
przedstawieniu nie mam. Zresztą, za- 
leży kiedy, ale raczej rzadko. 

— Ci młodzi są inni niż my, kiedy 
zaczynaliśmy. Mniej zafascynowani 
teatrem, mniej w nich romantyki. Dla 
nich to zawód, nie powołanie. Może to 
normalne... 

— Pani jest zawiedziona, że my tacy 
mało poetyczni? Cóż, pegaz <a gó- 
rą, a my po ziemi, po ziemi... 


Z gdańskimi aktorami rozmawiała 
Iwona Jaworska 


REPORTAŻU Z MUZEUM 
NIE BĘDZIE 


Popchnęłam ciężkie drzwi. 
Skrzypiące schody, wysłane 
czerwoną wykładziną, prowadzą 
w górę. Przy stoliku z lewej stro- 
ny mężczyzna z siwą czupryną 
przygląda mi się podejrzliwie. 

— Pani do kogo? W ponie- 
działki muzeum nieczynne. 

— Jestem z warsztatów dzien- 
nikarskich „Świata Młodych”. 
Chciałabym napisać artykuł 
o tym muzeum. 

— To do gazety? 

— Tak — mówię, pomijając tłu- 
maczenie jaka to gazeta. — Czy 
mógłby pan wskazać mi kogoś, 
kto może udzielić informacji? 

— Pani, tu nikogo niema! Pani 
pójdzie do dyrektora: schodami 
w dół i po przekątnej dziedzińca. 

— Dziękuję panu! 

W małym pokoiku pali się 
światło. 

— Słucham? — sekretarka nie 
podnosi nawet głowy znad ma- 
szyny do pisania. 

— Chciałabym 
z dyrektorem... 

— Dyrektor zajęty. Bardzo. Pa- 
ni chce, to niech czeka. 

Rozglądam się. Maleńka klitka 
jest jakby przytłoczona starymi 
meblami, świecznikami, ozdo- 
bami. Wreszcie drzwi strzegące 
dostępu do dyrektora otworzyły 
się. Kilku panów z ponurymi mi- 
nami opuściło gabinet. Pan dy- 
rektor skinął na mnie ręką: 

— Proszę, proszę! 

— Jestem z Warsztatów 
Dziennikarskich... itd. itd. 

Na dźwięk słowa „dziennikar- 
skich” pojawił się w oczach dy- 
rektora ledwie dostrzegalny 
błysk, po czym przyjrzał mi się 
dokładniej. 

— Tak, tak... oczywiście. Wy- 


rozmawiać 


daje mi się, że możemy się spot- 


kać jutro, powiedzmy o ... dwu- 
nastej. Pani ... eee, tego... obej- 
rzysz sobie nasze muzeum i po- 
rozmawiamy. Tak? — czule po- 
głaskał mnie po rogatywce. 

— Dziękuję. Jutro o dwunas- 
tej? Do widzenia. 

Z ciężkim sercem idę znów po 
schodach mając przed oczyma 





-. i zespół redakcji „Pryzmat” 





Zespół redakcyjny warsztatowej gazetki „Co począć” 


gazetkę z białą plamą w miejscu 
mojego reportażu. 

— Co to, dyrektora nie było? — 
pyta mnie portier. 

— Był, ale się niczego nie do- 
wiedziałam. A może pan mógłby 
ze mną trochę na temat muzeum 
porozmawiać? 

— Nie, wie pani, ja tu pracuję 
od dwóch miesięcy. 


Jest wtorek. Chodzę od sali do 
sali oglądając eksponaty. Roz- 
mowy z paniami pilnującymi 
ekspozycji są nijakie. Spisałam 
trochę notatek z kart informacyj- 
nych, po czym z pewną miną 
udałam się do dyrektora. Znów 
stanęłam pod znanymi drzwia- 
mi, spoza których dobiegały 
podniesionym głosem wypo- 
wiadane urywki zdań: 

—- ... konserwator... trzeba... 
wcześniej. Cóż ja panu teraz... 
trudno... 

instynktownie poczułam, że 
z moich informacji nici. Tak też 
się stało. Wzburzony dyrektor 
wybiegł zza drzwi nie spojrzaw- 
szy nawet w moją stronę. Czyż- 


by mój dziennikarski debiut miał 
się zakończyć porażką? Sekre- 
tarce dyrektora zrobiło się wido- 
cznie mnie żal, bo poradziła: 

— ldź do pana L..., on powi- 
nien ci pomóc. 

Pokój pana L... mieścił się na 
piętrze. Różnił się od gabinetu 
dyrektora tylko ilością papie- 
rzysk znajdujących się na stole. 
Kiedy się przedstawiłam, spoj- 
rzał na mnie dziwnie: 

— Aco panią interesuje? 

Po raz kolejny rozpoczęłam 
tłumaczenie. 

— Tak, tak, ja zaraz pani przy- 
niosę sprawozdanie, tam są ta- 
kie dane, wie pani... 

Suche informacje wiele mi nie 
dały. 

— Ja to pani na jutro przygo- 
tuję, historię całą i o ekspona- 
tach, tylko niech... — urwał, a ja 
dodałam sobie w myśli: „pani 
wreszcie pójdzie”. 

Całkowicie zniechęcona wró- 
ciłam do Domu Harcerza. 

Kiedy zjawiłam się we środę, 
portier mrugnął do mnie poro- 
zumiewawczo. We wskazanym 
pokoju oczekiwała mnie nie zna- 
na dotąd pani. 

— Pana magistra nie ma — 
przemówiła — ale powiedział, że- 
by przygotować dla pani frekwe- 
ncję. Musiałam mieć dziwną mi- 
nę, bo spojrzała z przestrachem. 

— Panią to nie interesuje? 

W miarę spokojnym głosem 
podjęłam kolejną próbę tłuma- 
czenia, że chodzi mi o „kuchnię” 
muzeum. 

— Kuchnię? U nas kuchnia... 

Spojrzałam z rozpaczą. Powie- 
działam „dziękuję, do widzenia” 
i wyszłam obiecując sobie nigdy 
więcej nie przestąpić progu tego 
muzeum. 

Teraz wiecie, dlaczego nie wy- 
wiązałam się ze zleconego mi 
przez redakcję zadania. 

Kasia Morawiec 





anującego wszechwładnie 
w wielu naszych harcerskich 
środowiskach kuitu „mizernej prze- 
ciętności” 
niem. Coraz częściej powodem do 
dumy jest fakt, że cokolwiek robimy, 
nie zaś to, jak to robimy. A przecież — 
być harcerzem, to dążyć do dosko- 
nałości, realizować wspaniałe po- 
mysły, bawić się i jednocześnie 
uczyć. Bo być harcerzem, to znaczy 
nie znać nudy. 
* 
„Turniej gier i zabaw na wesoło”. 
Zachęcona ciekawie brzmiącym ha- 


nie można zbyć milcze-- 


TAK NAS WIDZĄ 


słem proponowanej imprezy uda- 
łam się do Gdańska — Wrzeszcza. 
Spodziewałam się. fantastycznych, 
nieszablonowych pomysłów, harce- 
rskiej atmosfery. Zastałam trochę 
zdziwioną naszym przybyciem kadrę 
zimowiska i snujące się po koryta- 
rzach dzieci. No, ale nie ma się co 
zrażać — może to tylko taki początek. 

Była godzina 16.45. Gospodarze, 
rada zimowiska zabawiają nas jak 


nóraliĘ: „ opowiadają o wycieczcę 
na gdańskie Stare Miasto, o trudnoś- 
ciach wychowawczych, o swojej 
współpracy z harcerzami tutejszej 
szkoły. Ja zaś obserwując beztroską 
krzątaninę kadry i znudzone miny 
pousadzanych pod ścianami dzieci, 
czekam niecierpliwie na początek 
zabawy przewidzianej, nawiasem 
mówiąc na 15.30. 

Uff. Wreszcie się zaczęło. Ciągle 


pełna optymizmu (45 minut poślizgu 
może zdarzyć się każdemu) oczeki- 
wałam rewelacji. Nie muszę chyba 
opisywać mego rozczarowania, gdy 
obejrzałam grę w piłkę nożną, gdzie 
zawodnicy mieli powiązane banda- 
żem nogi, rzuty do kosza z pozycji 
leżącej i wyścigi z piłeczkami ping- 
pongowymi. 

Gwoli sprawiedliwości muszę do- 
dać, że dzieci bawiły się dobrze. Było 


*dużo śmiechu i głośnego dopingu. 


Mnie jednak nie bardzo chciało się 
śmiać. Nie mogłam zagłuszyć w so- 
bie wrażenia niedosytu i rozczaro- 
wania. Zimowisko hufca Nowy To- 
myśl nie różni się wiele od innych. 
No właśnie... Bo choć prawdę głosi 
przysłowie, że „lepszy rydz niż nic”, 
to czy organizatorom wystarczy, że 
dzieci są zadowolone ze zwiedzania 
Gdańska, że cieszą się tylko tym, że 
nie spędzają ferii w swojej miejsco- 
wości? 


Wioletta Bąk 
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aOCZDa 


Potrzebna jest 
siła woli 


Piszę w sprawie poruszonej przez 
Jaśka (nr 5 „RP”). Jaśku! Bardzo do- 
brze, że napisałeś o paleniu papiero- 
sów w szkołach. Mam 15 lat, chodzę do 
VIII klasy. I w mojej szkole można spot- 
kać dziewczyny i chłopców palących 
papierosy. Wygląda to okropnie. 

Mam koleżankę, lgę, którą chłopak 
nauczył palić. Paliła dwa miesiące, ale 
w końcu rzekła „DOŚĆ” i postanowiła 
przestać. Było jej ciężko, w końcu prze- 
stała. Teraz namawia swego chłopaka, 
aby przestał palić. Mam niadzieję, że jej 
się uda, pod warunkiem wszakże, iż 
chłopak jest rozsądny. Przecież to żeby 
rzucił palenie, w głównej mierze zależy 
od jego siły woli i rozumu. 


„Betty” 


„Euzebia” 
lubi nas i radzi: 


Kochana „Redakcyjna Poczto”! Po- 
dziwiam cię za całkowity brak nerwów, 
wspaniały charakter i nieziemską wyro- 
zumiałość. Z „niebieskiego paska”... bi- 
je blask, który zmusza młodych, nie- 
szczęśliwych ludzi do zwierzeń. Oni pi- 
szą, ty czytasz, drukujesz i tak to się 
ciągnie bez końca. 

Jesteś jedną z „osób”, które bardzo 
lubię. Sama mam 16 lat. Jestem zako- 
chana, oczywiście bez wzajemności 
w setce ludzi naraz, mam strasznie 
wielkie mięśnie, noszę okulary i jestem 
poza tym wielkim zarozumialcem (to 
słowa mojej ukochanej mamy). Na do- 
datek mam wspaniałą przyjaciółkę, któ- 
ra nić przyniesie mi nawet lekcji, gdy 
jestem chora. Jestem lubiana w klasie 
i noszę uroczyście nadane mi przezwi- 
sko „Euzebia” (zabawne — prawda?. 

Życie jest wspaniałe i ciekawe, gdy 
ma się takich kumpli i kumpelki. Bardzo 
dużo czytam. Wyszła nawet inicjatywa 
(w klasie oczywiście), aby nadać mi 
nowe przezwisko „Mola książkowego”. 
Chętnie się na nie godzę, a „docinkowi- 
czom” odpowiadam! „Nie śmiej się bo 
ci plomby widać” — co jest skutecznym 
sposobem. 

Moim ideałem jest A. de Saint-Exu- 
pery — cudowny i wspaniały człowiek 
i autor „Małego księcia'' — mojej ulubio- 
nej książki. 

Wszyscy „wadliwi”, okularnicy, za- 
kochani bez wzajemności i inni — PA- 
MIĘTAJCIE!: „Tylko sercem widzimy. 
dobrze. Najważniejsze jest niewidocz- 
ne dla oczu”. Dużo czytajcie, a wiado- 
mościami błyskajcie w szkole. Nic tak 
nie działa jak zasób wiedzy i inteligen- 
cja. Głupie docinki ignorujcie i niezwra- 
cajcie uwagi na tych co je produkująi za 
darmo sprzedają. Takie „firmy” nie 
utrzymują się długo. Obojętność działa 
na nie zaskakująco szybko. A i wtedy: 
znajdzie się przyjaciel, ale taki na dobre 
i złe. Serdecznie Was pozdrawiam! 


„Euzebia” 


P.S. „Nigdy nie trać cierpliwości — jest 
ta ostatni kłucz, który otwiera drzwi” 
(A. de Saint-Exupery) 


OD REDAKCJI: „Euzebio”! lubimy 
Cię. Nie dlatego, że tak serdecznie my- 
ślisz o „Redakcyjnej Poczcie”. Lubimy 
Cię za poczucie humoru, za życzliwy 
stosunek do świata i ludzi. Przecież 
mogłabyś i nam „przyłożyć”, bo „RP” 
nie jest bez wad. i mogłabyś. trochę 
inaczej napisać o klasie, o ludziach, 
z którymi przyszło Ci Żyć... Jak to ład- 
nie, że potrafisz znajdować jasne stro- 
ny. Może w pewnej mierze jest tak 
dzięki Twojemu ulubionemu pisarzo- 
wi? Napisz jeszcze, czekamy na wesołe 
fisty od Ciebie. Takie pisane pół żartem 
- pół serio... (bs) 


Na mapie świata 


© MORDERSTWO W CENTRUM SZTOKHOLMU © 


FIASKO 


NIESŁAWNEGO PROCESU © DŁUGI AFRYKI © JEDNI BOGACĄ 
SIĘ, DRUDZY BIEDNIEJĄ * 


'entrum Sztokholmu. Późnym wieczorem 

28 lutego, po godzinie 23, premier Ołof 
Palme wracał wraz z żoną Lisbeth do domu 
z pokazu filmowego. Wracał pieszo, bez ob- 
stawy, tak jak to czynił wiele razy. | wtedy 
właśnie o godz. 23,10 padły strzały terrorysty- 
zamachowca, które ugodziły Palmego. Jak się 
szybko okazało — śmiertelnie. Raniona została 
również żona premiera. 

Zabójstwo .Olofa Palmego wstrząsnęło nie 
tylko Szwecją, ale dosłownie całym światem. 
Dlaczego zamordowano właśnie jego, czło- 
wieka powszechnie lubianego, mądrego poli- 
tyka? Jakie były motywy działania zamachow- 
ca? Kim wreszcie był morderca? — zadawano 
sobie pytania. Na żadne z tych pytań jak do tej 
pory nie znałeziono odpowiedzi. Olof Palme 
był nie tylko wybitnym politykiem szwedzkim, 
ale i jednym z najzagorzalszych orędowników 
pokoju i rozbrojenia światowego. Wysunięty 
przez Niego plan skandynawskiej strefy beza- 
tomowej, poparcie dla podobnych inicjatyw 
na Bałkanach i w Europie Środkowej, podej- 
mowanie misji pojednawczych w konfliktach 
regionalnych (np. w wojnie Irak-Iran) — to 
tylko nieliczne przykłady Jego wysiłków na 


rzecz pokoju i współpracy między narodami. 
Od 1969 roku Pałme był szefem partii socjalde- 
mokratycznej i jednocześnie wielokrotnie 
szefem rządu. Zginął mając 59 lat. 

U zbiegu ulic Sveavaegen i Tunnelgatan, 
którą przemianowano już na uł. Olofa Palme- 
go, nieustannie gromadzą się mieszkańcy 
Sztokholmu i przyjezdni z różnych miast, by 
w miejscu zamordowania premiera złożyć 
kwiaty. Wśród morza kwiatów dostrzec moż- 
na odręczne inskrypcje często zaczynające się 
od słów: „Dziękuję Ci, Ołafie” bądź „Twoja 
śmierć nie będzie zapomniana, tak jak Twoje 
życie Premierze”. 

Czy kiedykolwiek poznamy tajemnicę Jego 
śmierci? Czy poznamy motywy zbrodni? 


39 miesięcy więzienia, w tym wiele spę- 
dzonych w warunkach ścisłej izolacji 
Oto cęna jaką zapłacił obywatel bułgarski Ser- 
giej Antonow, aby usłyszeć w końcu z ust 
prokuratora, że przeciwko niemu i dwóm jego 
współrodakom brak dowodów winy. Chodzi 
tu o słynny proces rzymski, który miał odkryć 
prawdziwych inspiratorów i współorganizato- 
rów zamachu na życie papieża Jana Pawła Il. 


Głównym świadkiem oskarżenia był turecki 
zamachowiec Ali Agca, skazany wcześniej na 
dożywocie. Tasiemcowy proces okazał się far- 
są, niegodną tak szacownej instytucji, jak wło- 
ski wymiar sprawiedliwości. „Dla każdego, kto 
od samego początku obserwował przebieg 
śledztwa i procesu, fiasko tzw. śladu bułgar- 
skiego nie jest niespodzianką — stwierdza ty- 


godnik włoski „L'Espresso”. — W materiałach * 


śledztwa było zbyt wiele podejrzanych mo- 
mentów i wątpliwości. Nie było tam ani jedne- 
go dowodu winy obywateli butgarskich”. 

Już na samym początku Śledztwa uzewnę- 
trznił się jego tendencyjny, polityczny charak- 
ter. Nawet sędzia niejednokrotnie wskazywał 
na „łuki”” w śledztwie, w którym stracono 
z pola widzenia tzw. ślad turecki. Prowadzi zaś 
on dą neofaszystowskiej organizacji „Szare 
wilki”. Kto natomiast „urobił” Agcę, aby skie- 
rować podejrzenia na obywateli bułgarskich? 
Sędziowie mają na ten temat bogaty materiał. 
Dane te wskazują, że „ślad bułgarski” został 
sfabrykowany przez zachodnie służby specjal- 
ne w celu oczernienia socjalistycznej Bułgarii. 
Ten sam włoski tygodnik pisze o podejrzanej 
roli, jaką odegrał w tej sprawie agent CIA 


Na Balu Kapitańskim 
w... Bytomiu 


c może być coś bar- 
ZYażij niedorzeczne- 
go, aniżeli „Neptunalia”* w sa- 
mym środku zimy? A jednak... 
Harcerze starsi z Drużyny Wod- 
nej Próbnej im. kpt. Mamerta 
Stankiewicza w Bytomiu Rok 
Morski 1986 postanowili rozpo- 
cząć wspólnie z młodymi mie- 
szkańcami Państwowego Do- 
mu Dziecka nr 4 i urządzić... 
prawdziwy chrzest morski. 


W przestronnej świetlicy za- 
mienionej w pokład luksuso- 
wego transatlantyku trwa właś- 
nie „Bał Kapitański”. Grożni pi- 
raci, wysmarowane wszelkimi 
sadzami świata diabły morskie, 
spowite w prześcieradła nim- 
fy... | nagle... cichnie muzyka, 
milknie gwar, bo oto w białej, 
marynarskiej czapce wkracza 
na salę sama pierwsza po Bogu 
- pani „Kapitan”, (dyrektor 
Jadwiga Wawrzyniak) w towa- 
rzystwie wysłannika władcy 
mórz i oceanów Trytona. Ów 
zaś w pełnym powagi skupie- 
niu zapowiada przybycie swo- 
jego monarchy. Jakoż i po 
chwili w otoczeniu królewskie- 
go orszaku zjawia się Neptun 
z małżonką. W świcie otaczają- 
cej królewską parę zwracają 
uwagę lekarz w pielęgniarskim 
czepku i rozebrany do rosołu 


fryzjer. 


Raptem stojące dotąd spo- 
kojnie diabły zaczynają wycią- 
gać spośród gawiedzi nie wa- 
dzących nikomu  przebierań- 
ców i wiązać ich liną. — No, teraz 





dopiero będzie zabawa — mru- 
czy uśmiechając się znacząco 
Lopez — szef programowy całej 
imprezy. Tymczasem diabły 
wloką już po schodach kilku- 
nastu opierających się nie- 
szczęśników do położonej pię- 
tro wyżej łaźni. Fryzjer tymcza- 
sem dwoi się i troi. Szoruje, goli 
i strzyże, a następnie czesze 
specjalnym, drewnianym grze- 
bieniem. Po tych wszystkich za- 
biegach higienicznych lekarz 
ordynuje „wybrańcom” łyk 
świeżego powietrza. Wymyśl- 
na ta tortura polega na wycią- 
gnięciu delikwenta na linie na 
górny pokład, by mógł on tam 
zaczerpnąć „górskiego” po- 
wietrza. 

Drakońska kuracja nadszar- 
pnęła nieco siły garstki wy- 
brańców. By je zregenerować, 





dzie wiadome wszystkim mary- 
narzom i Wam szczurom lądo- 
wym, że mocą tego dokumentu 
wyżej wymieniona osoba wli- 
czona jest w poczet naszych 
lojalnych poddanych i gdyby 
wypadła za burtę, nakazuję 
wszystkim sobie podległym 
stworom okazanie jej respektu 
i poszanowania”. 


W dowód szczególnej łaski 
wilczęta morskie obdarzone 
wdzięcznymi imionami: „Sar- 
dynki”, „Flądry Morskiej”, 
„Szczeżui Słonowodnej” czy 
„Mureny” dostępują nie lada 
zaszczytu — ucałowania kosma- 
tego kolana nadobnej małżońki 
Neptuna. 

W chwilę potem do akcji 
wkraczają „Ryczące dwudziest- 
ki”. Dzisiaj oprócz rzewnych 
pieśni żeglarskich śpiewają 





(amerykańska Centralna Agencja Wywiadow- 
cza) niejaki Paul Henzi, a także dziennikarka, 
pani C. Sterling pracująca na usługach tej 
samej agencji szpiegowskiej. Opracowali oni 
oboje serię oszczerczych, antybułgarskich 
i antysocjalistycznych materiałów. Ale czy ich 
rola w tym niesławnym procesie zostanie kie- 
dykolwiek odsłonięta do końca? Czy za osz- 
czerstwa zostaną postawieni przed sądem? 
Należy wątpić, że tak się stanie. 


bieżącym roku obowiązki przewodni- 

czącego Organizacji Jedności Afrykań- 
skiej (OJA) pełni prezydent Senegalu Abdou 
Dioufa. Otóż przewodniczący OJA na dorocz- 
nym posiedzeniu Rady Zarządzającej Między- 
narodowego Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
stwierdził, że zadłużenie krajów afrykańskich 
wynosi obecnie 170 miliardów dolarów. 
O spłacie tej sumy nie ma mowy, co więcej, 
Afryka nie jest w stanie płacić nawet rocznych 
odsetek, które z roku na rok wzrastają. Np. 
obsługa długów (tak nazywa się płacenie od- 
setek od kapitału) w 1982 roku wynosiła 13 mld 
'dolarów, a w roku ubiegłym osiągnęła już 
sumę 20 mid dolarów. Stańowi to aż 27 proc. 
dochodów wszystkich krajów afrykańskich 
(bez RPA) za eksportowane przez nie surowce 
i towary. 

„W 1986 roku kraje czarnego lądu muszą 
zwrócić  Międzynarodowemu Funduszowi 
Walutowemu więcej, aniżeli od niego dostaną 
w formie pożyczek i kredytów - stwierdził szet 
OJA. - Jak można wyobrazić sobie, że w tej 


sytuacji gospodarka afrykańska, a przede 
wszystkim jej rolnictwo, mogą osiągnąć odpo- 
wiednie tempo wzrostu? Jak można żądać, aby 
kraje afrykańskie wywiązały się ze swoich zo- 
bowiązań finansowych, kiedy bez przerwy 
spadają ceny na eksportowane przez nas su- 
rowce?” 

Zadłużenie Afryki stało się zmorą nie tylko 
tego kontynentu. W równie tragicznej sytuacji 
są kraje Ameryki Łacińskiej, których łączny 
dług przekracza 380 miliardów dolarów. Do 
zadłużenia i to w skali globalnej, jeszcze wró- 
cimy w naszych komentarzach. Staje się ono 
bowiem jednym z najtrudniejszych proble- 
mów współczesnego świata. 


N na rynkach światowych stale tanieją su- 
rowce i żywność. Japonia, Stany Zjedno- 
czone i Europa Zachodnia zarobiły w 1985 r. na 
spadku cen głównych surowców około 13 
miliardów dolarów. Odbyło się to głównie 
kosztem krajów Trzeciego Świata, ale także 
państw socjalistycznych i niektórych rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych, których go- 
spodarka opiera się na rolnictwie lub górnic- 
twie (np. Kanady, Australii, Nowej Zelandii 
i RPA). Tendencja ta — zdaniem specjalistów — 
utrzyma się również w roku bieżącym. Przewi- 
duje się, że żyski uprzemysłowionych krajów 
Zachodu, w roku 1986 podwoją się w stosunku 
do ubiegłorocznych. Stanie się to, oczywiście, 
kosztem reszty świata. 


ST. BOROWIECKI 





HALLO! TU ZUZIA! 


© Uwaga wszystkie zastępy, drużyny artys- 


tyczne, zespoły „cywilne” i grupy podwór- 
kowe! 


© Wszystkie orkiestry, teatrzyki, 
ciki... 


© Ci, 


wycinają... 
© Hop, hop, wszystkie grupy harcerskieinie 
umundurowane zajmujące się działalnością 
kulturalną! 


kabare- 


którzy tańczą, lepią, rzeźbią, rysują, 


Nie przegapcie Wielkiego Spisu z Natury!, którego szczegółowe zasady zamieściliśmy 
w numerze 32 z 15 marca. 
Już dziś wypełnijcie zgłoszenie, które drukujemy, naklejcie na kartę pocztową i wyślijcie do 


„Świata Młodych”. Nasz Redakcyjny Komputer Ręcznej Roboty ZUZIA z ni 
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NA ZACHĘTĘ 


Tak bogaty jest świat ptasi, 
że kłopoty wszystkie gasi. 

W chwili gdy ktoś obserwuje 
całkiem inaczej się czuje. 


A kto chce świat ten poznawać, 
wczesnym rankiem winien 
wstawać; 
ptak ze świtem wraz się budzi, 
swym widokiem was nie znudzi. 


Kiedy rankiem ptak zaśpiewa, 
wszystkie go słuchają drzewa. 
Mila ptasia pieśń dla ucha, 
pójdźcie wszyscy jej posłuchać! 


Sławka Urbanowicz 
Nowe Polaszki 


PTASIA ZAGADKA 


Chodzi sobie po łące, 

przygląda się biedronce, 

Długie nogi, dziób czerwony, 
ogon czarno zakończony, 
Mówiąc szczerze, ja nie wierzę, 
że to nie jest wcale drab. 

On uwiełbia mięso z żab. 
Spotkać go można tylko w lecie. 
Dlaczego — chyba wiecie. 


Andrzej Kania 
Łukawiec 
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_ RADOŚC © 


konkursie _ poetyckim 

Klubu Ptakolubów, ogło- 
szonym w 131/32 numerze „ŚM” 
z ub roku, bezapelacyjnie zwycię- 
żył... bocian! Na drugim miejscu 
uplasował się wróbel, na trzecim 
skowronek i sowa, na czwartym 
wrona, dzięcioł i jaskółka, na pią- 
tym mewa. Dalsze miejsca zaj- 
mują w kolejności: orły, łabę- 
dzie, słowiki, sikorki, gołębie, 
czajki, kawki, kruki, gawrony, 


-dudki, kukułki, sokoły, gęsi, pa- 


pugi, czaple, gile, żurawie, sroki, 
sójki, zięby, jastrzębie, kaczki, 
przepiórki, rybitwy,  głuszce, 
trzciniaki, bekasy, strzyżyki, my- 
szołowy. Inne ptasie gatunki zo- 
stały w Waszych wierszach opi- 
sane po jednym razie, np. zimo- 
rodek i pomurnik. i 

A kto z Was wygrał konkurs? 
Tego jeszcze zdradzić nie mogę. 
Uroczyste podsumowanie prze- 
bogatej całości, która składała 
się z aż ośmiu części (8xORNI- 
TOLOG!) - nastąpi za tydzień 
w stałej rubryce Ptakolubów. 

Dziś — z okazji powitania wios- 
ny - plon części poetyckiej, zilus- 
trowany również przez uczestni- 
ków konkursu. 

* * * 

Czy ptakolubom bliska jest 
poezja? Nie wiem. Wiem, że poe- 
ci lubią ptaki. U dorosłych poe- 
tów największym wzięciem cie- 
szy się słowik i jaskółka. To jas- 
ne: słowik idealny śpiewak, jas- 
kółka — idealny lotnik. Poeci tęsk- 
nią do ideałów! Często piszą 
0 PTAKU W OGÓLE, o idei PTA- 
KA. Zachwycają się doskonałoś- 





Piszczy, kwili, je i fruwa. 

Gdy na wiosnę stada ptasie 

Rozwesełą swym świergotem 

Łąki, bagna, pola, las, 

Raduje się serce w nas. 

Gdy jesienią odlatują, 

Przed mrozami zimi srogiej, 

Trochę żal wiosny i lata, 

Trochę żał ptasiego świata. 
Adam Dmoch 

Lubiejewo 


Szkoła Podst. nr 1, kl. Va 
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1 Już jesień. 
PTASIE PIĘKNO 1. Jest szaro i pusto. 

1. Naniebie tylko cień promieni słońca. 
Obserwować, obserwować, 1 1 ptaków już nie ma. 
Patrzeć, uczyć się, poznawać: _— : Taka cisza, tęsknota i smutek. 
Kuropatwę na zagonie, © 1 Gdzie ten ptak, który tak pięknie śpiewa? 
Dudka z paskiem na ogonie, 1 Ten skowronek, śpiewający tyrlilutek? 
Myszołowa jak poluje 1 Gdzie wy, piękne ptaki? 
1 ofiary wypatruje. 1. Wróćcie do nas, 
Łoty, łowy, gody, toki 1. Gdy wiosenne słońce zawoła was. 
Odbywają się co roku. : Lidka Marczak 
Z jajka pisklę się wykluwa, z Kobyłka, 





CZAJKA 


Gdy wiosną nad łąką słychać: kiwit, kiwi 
To znak, że przyleciały czajki 

Z początkiem kwietnia składają jaja, 
Matka je grzeje, samiec ochrania. 

Do gniazda zbliżyć się nie dają, 

Intruza zaraz przepędzają. 

Na głowie dumnie sterczy czub, 


A w słońcu groźnie błyszczy dziób. 
DZIĘCIOŁ W początkach lipca odlatują, 
5 Lecą na północ, gdzie zimują, 
Dzięcioł drzewo kuje, Łecz w marcu, gdy zaświeci słońce, 
korników poszukuje, Czajki znów będą na naszej łące. 


mieszka w małych dziuplach, 
które sam buduje. 
Dariusz Majewski 
Przyłęk 


W PUSZCZY 
(wiersz z literą P) 


Polują pod puszczą panowie 

Puścili psy, penetrują polany 

— ptaki podpatrują. 

Przyszły pędraki potem: 

Pola, Paweł i Piotr. 

Pobiegały, pokrzyczały 

— ptaki patrzyły. 

Przyszli powtórnie panowie, 

Popatrzyli, porozmawiali, poszli... 

Pościnali pnie, przetrzebili 

puszczę 

— ptaki poleciały i nie powróciły. 
Paweł Ulaniuk 

Franknowo 


Marek Nowak 
Sosnowiec — Zagórze 





Maria 
Pawlikowska-Jasnorzewska 


Jakiś ptaszek o świcie oszalał, zwariował, 
to się porwie z gałęzi, to o ziemię ciśnie, 
przelatuje z jabłoni na kwitnącą wiśnię, 
jak mała błyskawica siwa i różowa. 


Krzycząc, że słońce wschodzi, leci ku kasztanom 

i terczy słowo „słońce”, gwiżdże słowo „wschodzi” 
kołysze się w gałęziach jak w zielonej łodzi 

i kłuje ranną ciszę, deszczem haftowaną. 


cią. |, jak to poeci, pisząc o ptaku, 
piszą o sobie. Komponują mis- 
terne popisy własnego kunsztu — 
często dowcipne i zabawne — jak 
Jasnorzewska. Snują refleksje 
o ludzkim losie — jak Jastrun i Ka- 
mieńska. Porywająco fantazjują 
— jak lłakowiczówna... To duża 
frajda czytać takie skrzące się 
poezją wiersze. Ale nie mniejsza 
frajda — czytać o Waszym podzi- 
wie dla Przyrody, o tym, jak bar- 
dzo jesteście z nią zaprzyjaźnieni. 

Cieszę się, że z Waszych wier- 
szy wieje nadjeziorny wietrzyk, 
płynie zapach lasu i łąkowych 
przestrzeni. Cóż wart byłby poeta — 
niewrażliwy na piękno natury, * 
niezdolny zauważyć, że właśnie 
powracają ptaki, że słychać i wi- 
dać ich krzątaninę. Że w ogóle 
istnieją. 

Czy to możliwe, by ptakolub 
nie był wrażliwy? Skądże! Wpra- 
wdzie nie zawsze chce mu się 
bawić słowem na tyle długo, że- 
by stworzyć poezję, ale przecież — | 
to nic nie szkodzi. Ważne, że 
umie się zachwycać. Samo prze- 
życie, intensywne przeżycie czy- 
ni z nas poetów. Bez słów, bez 
wierszy. Liczy się radość. 

Dlatego bardzo zachęcam 
wszystkich korespondentów Fir- 
my do ptakolubienia! 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


Wpatrzony w morelowy wśród obłoków pożar, 
spada prosto z kasztanu w krzak pod moje okno 

i krzyczy wielkim głosem, z radością okropną, 

że słońce znowu wschodzi! Że go nikt nie pożarł!!! 


P.S. O plagiatach i plagiatorach nie 
będę więcej pisała, już mi się nie chce 
tego powtarzać (patrz numer 28 
„ŚM”). Złoty Szerszeń tak się wściekł, 
że chciał iecieć pod wskazane adresy 
i żądlić. Powstrzymałam go resztką 
sił, ale... skrzydła opadają. 






A 
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: a Rysowała Marta Boros, kl. VI 
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am 
Malował 


Grzegorz Ostrowski, lat 7 


Wykonała 
Ewa Smoleńska, lat 9 


BOCIAN BIAŁY 


Bocian biały krąży w locie 

już ma w dziobie żabek krocie 
znów chce jakąś upolować 

z nią do domu powędrować 
Lecz żabki, gdy go zobaczą 
zaraz do wody skaczą 

lub jak nieżywe układają śię rzędem... 
a bocian odchodzi ze wstrętem 
i do gniazda odlatuje 

gdzie dzieci swoje częstuje 
smacznymi żabkami 

i drobnymi pędrakami. 


p 


Marek Suflita 
11 lat 
Brzeg 





Tadeusz Kubiak 


Ot, świstem sam ze sobą 
rozmawia, rozważa 
jakieś ptasie sprawy, 


Sam ze sobą, 

świst ze świstem, 

na uwięzi gałęzi, 

nad słońcem słonecznika 
okrągłym i ognistym. 


Świst, świst, świst, 

rozważa sprawy świata, 

który widzi jak z lotu ptaka. . 
Stamtąd jest prawdziwszy, 

kula ziemska jest kulą, 








FRASZKA 
4 zimorodek jest szybki ź R 


Zwłaszcza gdy chodzi o rybki 
c." 





RANEK * 


Nad wodą mgła opada 

1 wiatr wodną tafię leniwie odsłania 

Gdzieś w głębi słychać śpiew trzciniaka + 
Lecz mgła zasłania sytwetkę ptaka =: 
Czapla, co cicho na drzewie siedziała 

Ospale skrzydła swe wyprostowała 

Szyję swą cienką w połowie wygięła 

1 jak szybowiec nad wódę sfrunęła 

Stanęła w niej na jednej nodze 

1 wyczekując w tej pozycji wytrwale 

Przenikała swym wzrokiem łagodne fale 

Przyroda budziła się ze snu do życia 

A każdy, kto widział to, doznawał uczucia 

Jak gdyby tęsknoty i chęci zatrzymania 

Tej jednej chwili — przyrody wstawania Ź 


Robert Rybarczyk 
- Głogów 
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KOCK ZK 
Ptaki mi mówią „dzień dobry” 
gdy rano idę przez tąkę 
W lesie sosny i świerki 
szumią mi rano melodię 
A gdy wieczór szary nastaje 
ptaki mi mówią „dobranoc” 
i do snu mnie kołyszą 
swą piękną kołysanką 
* * %* 


Cóż znaczy wiosenny las bez śpiewu drozda —_ 

szumiące zboża bez trelów skowronka 

kręta rzeczka bez kaczek krzyżówek z 

czy też wioska bez gniazda bociana A 
lle warte są łąki bez czajek Goa) 
a bagna bez rycyka i brodźca SA 
Smutny żywot by spotkał człowieka „| 
gdyby ptaków nie było w ogóle WE 

Więc was proszę ludzie o jedno 

dajcie ptakom ich prawo do życia a 

Bogdan Dudko 


ZKZ" 





"w _ Rysowała Gośka Kopczyńska, kl. Vill 





którą wypełniają Kazimiera Hłakowiczówna 
i cienie, 
i blaski. — - 
sdaaaz 5 Żeby nie zbudzić ptaka, śpiącego na gałązce klonowej, = z 
dla którego świat idźcie ścieżką okólną, brzegiem zarośli i traw: 
jest po prostu płaski, tam, patrzcie tylko, w powietrzu przezroczym, A 
jak roztarta na dłoni gorzka łza. ż 5 ż ES Ę Poopiszemusa 
Ot, świst, świst, świst, tańczy w milczeniu głębokim księżycowy błękitny paw. 
ćwierk cierniem w serce się wczepił. Ogon rozpostarł olbrzymi, a blask mu na skrzydłach dymi, 
Znęcał się nade mną bez skrzydeł, koralowe pazurki wypręża, to zaciska Ź 
nade mną jak kret ślepym. i depce woń siana i mgieł białe chuściska, > Roo: 
i pije, pije, pije blask i dziobie, dziobie, dziobie EE 
w przestrzeni 
małe różowe perły, pełne księżycowych płomieni. 
Kazimierz-Wierzżyńśki : > 5 ŻE. otenited ocz iGdE SAR ŻAR Pak GC Ca OŚRC ISC RYŚ 
Mieczysław Jastrun 
Powietrzem natchnione kości Anna Kamieńska HIELA// - 
Ruszają.piórkami w pogórzu, ż IEVV/ 
Jak lekko na wysokości , z : 
W niebieskim ślizgać się kurzu. 1 Ptak śpiewa o poranku, 7 
ź Otwiera źródło w górze, 
Świrem, jak igłą zakłutą, Z lotu ptaków Ptak śpiewa o poranku. 
Wdziobać się w obłok puszyście, wróżę. Piję ze źródła światła. z 
O, cienka, wysoka nuto = Z uderzenia skrzydeł Ptak śpiewa o poranku, 
Chwiejąca się w ametyście! o cząsteczki powietrza. Całe swe życie słyszę. 
Z szumu Ptak śpiewa o poranku, 
Kropeczko w niebie cieknąca i furkotu. O miłość prosi ciszę. 
Śmigłym, powiewnym zygzakiem! Z łopotania i klaskania Ptak śpiewa o poranku 
Aż oczy bolą od słońca, A piór. O żalu i nadziejach. — 


Jakże to można być ptakiem! 


Jak żywić się, najeść w chmurach 
I popić wiatru posoką, 

Jak można na małych piórach 
Latać, łatać tak bardzo wysoko. 





Z powietrza, z świetlistego 
wniebowstępowania. 

I tylko tak niepewna 
pewność moja. 


: tylko tak ulotna 


moja radość. 





Ptak śpiewa o poranku, 
Słucham go ja i nie-ja. 

Ptak śpiewa o poranku. Ę 
Źródło ze światła słyszę. * 
Ptak śpiewa o poranku 
Nadzieję, radość, życie. = 
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Do szkoły zwykle thodzi 
się na piechotę. Można też 
dojeżdżać autobusem, 
tramwajem, ewentualnie 
pociągiem, ale można też... 
„bonanzą”, czyli ciągni- 
kiem z przyczepą osobową, 
tak jak uczniowie ze wsi Ża- 
bia Wola w województwie 
skierniewickim, których wi- 





Zdjęcia: ż dzicie na zdjęciach. Po dro- 

dze można jeszcze coś po- 
JACEK wtórzyć, przygotować ścią- 
ŁOPUSZYŃSKI gę na klasówkę, albo się 











zdrzemnąć, choć może tro- 
chę trzęsie w tym nietypo- 
wym pojeździe. Prawie we- 


sternowa „bonanza”, za- 
wsze jednak lepsza niż 
dreptanie na piechotę, 


szczególnie gdy w grę 
wchodzi pięć czy nawet sie- 
dem kilometrów. Prawda? 
Popatrzcie i doceńcie miej- 
ską komunikację. Szczegól- 
nie zimą! Bo myślę, że wios- 
ną większość z Was zamie- 
niłaby jednak zatłoczony 
i duszny tramwaj na spacer 
wśród pachnących pól 
i łąk... Choćby nawet najdłu- 
ższy! 


(iz) 





ł czas, kiedy gdańskie 
osiedle Zaspa zyskało 
złą śławę w całym kraju, a to za 
sprawą morderstwa, jakiego 
grupka młodych chłopaków do- 
konała na odbywającym swój 
codzienny bieg marynarzu. Mi- 
mo że minęło już sporo czasu, 
Zbyszek nie może o tym zapom- 
nieć. Mógł być jednym z nich. 

Wyłożony betonowymi płyta- 
mi pas startowy dawnego lotni- 
ska biegnie przez środek Zaspy. 
Niedaleko pasa, już we Wrzesz- 
czu, znajduje się knajpa „Kasz- 
tel”. Z dyskoteką. Odwiedzają 
ją licznie goście zarówno z Za- 
spy, jak i z Przymorza. Na ogół 
młodzi i bardzo młodzi. Tak się 
składa, że najkrótsza droga 
z „Kasztelu”, i na Przymorze, 
i na Zaspę wiedzie właśnie 
przez pas. Droga to też najtań- 
sza. Zwłaszcza nocą, kiedy nie 
każdego stać na brykę. Wracają 
więc piechotą. Gdyby szli pros- 
to do domu, bez zatrzymywania 
się, bez szukania zaczepki, to 
przejście zajęłoby im 20-25 mi- 
nut. Gdyby szli prosto... 


Na pasie stale dochodzi do - 


młócek między Przymorzem 
a Zaspą. 

Przypadek  najstraszniejszy, 
zakończony śmiercią człowie- 
ka, miał swój początek też nie 
gdzie indziej jak na pasie 
właśnie. 


Incydent 


tebcy wracali z „Kasztela” na 
Przymorze, do domu. Niedużo 
ich było. Dostali więc bęcki od 


ODRZUCIĆ ŁAŃCUCH 


łebków z Zaspy. Drugiego dnia 
do „Kasztela” już nie poszli, za 
to zebrali się w dziesięciu, łyk- 
nęli sobie i postanowili wziąć 
odwet. Skoro było ich już dzie- 
sięciu, czuli się mocni. | poszli 
na Zaspę na młóckę. Powody 
mieli zasadnicze: i odwet, i roz- 
rywka. Bo to lubią. Mieli jednak 
pecha: pogoda była nie najcie- 
kawsza, tamci z Zaspy nie włó- 
czyli się więc po osiedlu, tylko 
siedzieli w chatach i ...nie było 
kogo namłócić. 

Jednemu zachciało się siusiu, 
no to wlazł na murek koło przy- 
chodni lekarskiej. W tym mo- 
mencie nadbiegł marynarz. Bieg 
po zdrowie uprawiał. I też miał 
pecha, bo przebiegał koło tego 
murka. A chłopaczek, któremu 
się nudziło, dokładnie go obsi- 
kał. Facet normalny był, więcsię 
zatrzymał i wdał w dyskusję, bo 
nie miał przecież pojęcia, jak 
byli nastawieni. Wtedy dostał 
w czapę od jednego, od drugie- 
go. Kiedy się zorientował, o co 
chodzi, powiedział: „panowie, 
przestańcie!”. Któryś go zdro- 
wiej trzepnął, aż padł na glebę, 
wtedy kapcie w ruch poszły. Jak 
zaczął pluć krwią, to paru spły- 
nęło. Reszta jeszcze parę kapci 
mu dołożyła i poszli. Aha, 
przedtem zabrali leżącemu ze- 


garek. Może i coś z palca, tego 
dobrze nie wiem. To był rabu- 
nek przy okazji: facet nic już im 
zrobić nie mógł, a mogło się 
przydać — na piwo by mieli. 

Co najmniej przez dwa mie- 
siące po incydencie nie mogłem 
powiedzieć „dzień dobry” mat- 
ce jednego z tych chłopaczków. 
Nikt nie mógł. Bo kiedy szła 
ulicą, to jakby chciała zamienić 
się w powietrze: głowa wbita 
w kołnierz, oczy w czubki bu- 
tów. On siedzi do tej pory. Ona 
już „dzień dobry” odpowiada. 
Bo upłynął czas. Około półtora 
roku. 

Teraz w mieście jest właś- 
ciwie... 


„martwy okres” 

To znaczy: nie ma już głoś- 
nych spraw, głośnych rozrabia- 
ków. Są tylko „cisi”'. Ot, naprzy- 
kład, w okresie balów posylwes- 
trowych właściciel motocykla 
Ce Zet przyjechał na Zaspę do 
znajomych. Postawił motor pod 
domem, a sam poszedł na górę 
na spokojną balangę. Kiedy wy- 
szedł, to się zdziwił. Potłuczone 
reflektory, powyrywane wszyst- 
kie przewody, linki od hamulca, 
od sprzęgła, od gazu. Siedzenie 
połamane i porwane. Powykrę- 
cane lusterkai powyrywane kie- 


runkowskazy, całkiem zmiaż- 
dżone, leżały koło motoru, któ- 
ry na dokładkę jeszcze był pod- 
palony. 

Inny „cichy” incydent wyda- 
rzył się kilka tygodni temu. 
Czterech łebków z Przymorza, 
moich kumpli, przechodziło 
obok jakiejś bramy na Zaspie, 
w której stało ośmiu łebków. 
Oczywiście w ogóle ich niezna- 
li. Tamci z bramy puścili jakiś 
krzywy tekst pod adresem prze- 
chodzących. No więc ci od razu 
odpowiedzieli. Krótka wymiana 
słów i przeszli do rękoczynów. 
Dwóch moich kumpli miało do- 
bry charakter w nogach, więc 
spłynęli. Dwóch zostało. jedne- 
go spotkałem na drugi dzień — 
twarz miał koloru fioletowo- 
żółto-sinego. Oczy i usta też 
zdrowo ucierpiały. Ale pozatym 
to nic na Zaspie się nie dzieje... 


Lądowanie na marginesie 
Jak człowiek staje się jednym 
z tych, o których tyle pisze się 
potem w gazetach? Albo tym, 
o którym jest cicho, chociaż 
może głośno być powinno? 
Niektórzy siedzą w tym ba- 
gnie już od dziecka. Pamiętam 
jedną taką? rodzinę: czterech 
braci i siostrę. Matki nigdy nie 
widziałem, bo z rańca już szła 


do roboty i, ponieważ musiała 
tę rodzinę sama utrzymywać, 
cały dzień spędzała poza do- 
mem. Ojciec pojawiał się raz na 
dwa lata, a normalnie jak nie 
w. więzieniu, to był na zrywie. 
Raz byłem w tym domu, jeżeli to 
w ogóle można nazwać do- 
mem: prycze, podarte koce, 
poduszka obleczona w coś, co 
kiedyś może było -powłoczką, 
ateraz jest ścierką, bród, smród, 
i ubóstwo. Rękę mogę sobie dać 
uciąć, że zarobaczone. 

Są też i łebcy z zupełnie in- 
nych rodzin. W których kultu- 
ralny rodzic dba o swoją reputa- 
cję, o towarzystwo i uważa, że 
dziecku będzie najlepiej, kiedy 
wszystko będzie miało podsta- 
wione pod nos, talerza nie zmy- 
je, nie odkurzy pokoju, a do 
tego jeszcze dostanie pieniąż- 
ków kupę, z których nikt go 
rozliczać nie będzie. Więc ma 
wszystko, czego mu potrzeba. 
A jemu potrzeba właśnie, żeby 
przysiadł na dupie, pokój po- 
sprzątał, żeby go matka po ma- 
giel wysłała, żeby wiedział, iż ma 
jakieś obowiązki. Bo jak wszyst- 
ko ma, to nie ma co robić 
i w końcu... ląduje na margi- 
nesie. 

Ja też znalazłem się w pew- 
nym momencie w t$m środowi- 


sku. Kiedy człowiek jest młody, 
jest głupi, więc dwa razy w pod- 
stawówce (7 i 8 klasa) pryskałem 
z domu. Dlatego np., że kiedy 
od ojca w pysk dostałem — nie 
pamiętam już za co, ale pamię- 
tam, że niesprawiedliwie — 
uznałem, że starzy mnie gnębią, 
a świat jest podły. Za pierwszym 
razem jak prysnąłem, trafiłem 
właśnie na nich, na to „złe towa- 
rzystwo” i właśnie oni użyczyli 
mi schronienia w swoich blo- 
kach. Za drugim razem świado- 
mie już do nich poszedłem. I nie 
byłem w domu przeszło dwa 
tygodnie. Miło było papierosa 
z nimi zapalić, panienkę poder- 
wać, iść na spacer do lasku, łyk- 
nąć sobie. Aż przyszła chwila, 
kiedy poszliśmy z łańcuchami 
na ludzi w pociągu. Ot, tak so- 
bie. Ale wtedy przestało mi już 
być miło. 


Odrywanie się 

I, na szczęście, akurat wtedy 
trafił mi się „Słoń” i jego chło- 
paki — harcerze z gitarami. Za- 
chciało mi się też nauczyć grać 
na gitarze. Bardzo mi się za- 
chciało. Wkręcił mnie więc 
„Słoń” do drużyny artystycznej. 
Dostałem gitarę. Zacząłem grać. 
Po 5 godzin dziennie. 

Nic innego nie było, tylko gi- 
tara, najpierw pożyczana na go- 
dziny, potem dorobiłem się 
własnej. Niczemu jeszcze tak 
się w życiu nie oddałem jak jej. 

Człowiek ma szansę przestać 
być jednym z tamtych, kiedy 
znajdzie się w jego życiu jakiś 


inny motyw, kiedy zauważy, że 
są ciekawsze rzeczy niż bicie się 
w lasku na kije. Przez to, że 
zauważyłem, gram teraz na gita- 
rze i innych instrumentach, pro- 
wadzę drużynę harcerską. 

Praktycznie moje wyrwanie 
się z tego środowiska polegało 
na tym, że sam więcej już do 
koleżków nie biegałem. Nie 
miałem czasu. Kumple czasem 
jeszcze zwałali mi się na chatę. 
Bo tacy kumple trzymają. Ale 
z czasem popuścili. Awięc moż- 
na z tym skończyć. Z tamtych 
czasów zostało mi jedno: kiedy 
o nich mówię, mówię tamtym 
językiem. 

Wśród łebków, którzy skopa- 
li na Zaspie marynarza, był je- 
den z tych moich pierwszych 
koleżków z bloków. Dziś jego 
twarz pamiętam, ale nawet już 
nie wiem, jakie miał nazwisko. 

Część pasa startowego na Za- 
spie zajmuje dwupasmowa jez- 
dnia. Tuż obok, na byłej łące 
lotniska, urządzany jest teraz 
rozległy park. jeżeli spaliny sa- 
mochodów z bardzo uczęszcza- 
nej arterii przelotowej nie zabiją 
drzewek i krzewów, będzie to 
doskonałe miejsce na spacery. 
Wteorii. 

Bo ciekawe, kto będzie siady- 
wał na ławkach, które zostaną 
w tym parku ustawione — Zby- 
szek nie jest najlepszej myśli. 

Chyba że łebcy z osiedla tra- 
fią w odpowiednim momencie 
na swojego „Słonia”. z 


EWA KOSIŃSKA 





Produkcja autobusów na 
Węgrzech zaliczana jest do 
przemysłu narodowego. Ozna- 
cza to, że jest ona jedną z naj- 
ważniejszych gałęzi przemysłu, 
a jej produkty w dużym stopniu 
są przedmiotem eksportu na 
rynki zagraniczne. 

W tej dziedzinie produkcji 
Węgrzy znajdują się w czołów- 
ce światowej. Ich autobusy 
z marką IKARUS eksportowane 
są do wielu krajów świata, mię- 
dzy innymi do tak odległych jak 
Kanada. 

W budowie autobusów Wę- 
grzy stosują najnowsze rozwią- 
zania konstrukcyjne i stylistycz- 
ne, w czym niewątpliwie dopo- 
maga im współpraca i koopera- 
cja realizowana z tak renomo- 
wanymi firmami europejskimi 
jak Volvo, Steyr, M.ALN., 
Saurer. 

Autobusy IKARUS są ciągle 
modernizowane i produkowa- 
ne w bardzo wielu wersjach 
i odmianach. W naszym kraju 
najbardziej znane są miejskie 


IKARUS 410 NE 


IKARUSY przegubowe, typu 
250, których zalety techniczno- 
eksploatacyjne, a także ich nie- 
zawodność cenią sobie zarów- 
no kierowcy jak i kierownicy 
baz, w których te pojazdy są 
eksploatowane. 

IKARUSY produkowane są 
w Państwowej Fabryce Nad- 
wozi mieszczącej się w Buda- 
peszcie. Zespoły podwoziowe, 
silnik przeniesienia napędu 
itp., tych autobusów oparte są 
na elementach produkowa- 
nych w fabryce samochodów 
ciężarowych RABA w miejsco- 
wości Gyór. Niedawno w miej- 
scowości Szeksfehervar wybu- 
dowano nową halę do produk- 
cji elementów niezbędnych 
w końcowym montażu autobu- 
sów IKARUS. Dzięki temu 
przedsięwzięciu zdolność pro- 
dukcyjna zakładów IKARUS po- 
większona została do 10 tys. 
sztuk autobusów rocznie. 

Zaprezentowany na zdjęciu 
autobus IKARUS 410 NE należy 
do nowej generacji autobusów 


z tej węgierskiej wytwórni. Po- 
siada on inną stylistykę nadwo- 
zia — stał się więc zewnętrznie 


bardziej nowoczesny. Przód 
autobusu otrzymał inny zde- 
rzak, wykonany jako jedna ca- 
łość z osłoną przestrzeni znaj- 
dującej się poniżej zderzaka. 
Światła przednich reflektorów 
są prostokątne, a obok nich 
umieszczone są również pros- 
tokątne światła przednich kie- 
runkowskazów, posiadające 
klosze takiej samej wielkości 
jak światła reflektorów. 
IKARUS 410 NE należy do 
typu autobusów miejskich, 
w związku z tym został wyposa- 
żony w trzy wejścia dla pasaże- 
rów znajdujące się: przed prze- 
dnią osią, w części środkowej 
i zatylną osią. Wejścia tezamy- 
kane są  dwuskrzydłowymi 
<drzwiami za pomocą instalacji 
pneumatycznej. Zamykanie 
i otwieranie drzwi sterowane 
jest przez kierowcę przyciskami 
znajdującym się na desce roz- 
dzielczej autobusu. Drzwi te na- 


dają temu pojazdowi nowo- 
czesny wygląd, gdyż każde 
skrzydło na całej swej prze- 
strzeni oszklone jest jednolitą 
taflą szkła. 

Silnik autobusu umieszczo- 
ny jest z tyłu. Jest to jednostka 
wysokoprężna typu RABA D-12 
U, o mocy 177 kW (240 KM). 


Napęd silnika przenoszony jest 
na tylne, bliźniacze koła za po- 
średnictwem automatycznej 
skrzyni biegów typu LIAZ- 
NAMI. 

IKARUS 410 NE zabiera 104 
pasażerów, w tym na miej- 
scach siedzących 29 pasa- 
żerów. 





Długość autobusu. wynosi 
11435 mm, a jego ciężar 7070 


g. 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Rafał ZYCH, Zaryszyn 10, 32- 
207 KSIĄŻ MAŁY, poszukuje 


prospektów następujących 
firm samochodowych: Audi, 
Toyota, Lotus, Jaguar, Isuzu, 
Generał Motors, Mercedes, 
BMW, Ford, Subaru, Mazda, 
Ferrari, Lamborghini, Porsche, 
Peugeot, Lancia, Honda oraz 
firm motocyklowych: Honda, 
Yamaha, KTM, Kawasaki, Su- 
zuki, Lawerda, BMW. W zamian 
odstąpi model samochodu 
Lamborghini zdalnie kierowa- 
ny (uszkodzony i zdekompleto- 
wany) oraz kolorowe plakaty 
samochodów FORD CAPRI, 
POLONEZ 2000 TURBO, zdjęcia 
samochodów Formuły 1, zdję- 
cia motocykli YAMAHAF 2750, 
HONDA MTX 125 R, HONDA 
CBX 250 RS, TOLEDO SC, książ- 
ki — „Zanim wystartujesz” 
i „Historyjka z klaksonem” oraz 
zdjęcia zagranicznych i pol- 
skich zespołów piłkarskich. 


Tomasz DOPIERAŁA, os. 
Czecha 77/m. 57, 61-285 PO- 
ZNAŃ, odstąpi komplety kata- 
logów i prospekty na rok 
1985/86 następujących firm sa- 
mochodowych: Nissan, BMW, 
Audi, Mercedes, Volkswagen, 
Lancia. Odpowie na każdy list 
po załączeniu znaczka poczto- 
wego. 


- ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (112) 











Rodzynki brazylijskie, pomi- 
dory skórzaste, papryka i obe- 
rżyna są bliskimi krewniakami 
pomidora. Lubią pogodę suchą 
i słoneczną, temperaturę po- 
wyżej 20?C. W lata ciepłe i sło- 
neczne udają się u nas w grun- 
cie, w miejscu ciepłym, osło- 
niętym od wiatrów. W lata zim- 
ne i mokre cierpią od chłodu 
i nadmiaru deszczu, łatwo za- 
padają na choroby. W takich 
warunkach dobre plony zbiera 
się tylko spod osłon, a więc 
z roślin uprawianych w szklar- 
niach lub tunelach foliowych. 

Uprawa tych roślin jest po- 
dobna do uprawy pomidorów, 
lecz warto wiedzieć, że najwię- 
cej ciepła wymaga papryka. 
Naprawdę udane plony papry- 
ki będą tylko w tunelach folio- 
wych. Dobrze wyrośnięta i za- 
hartowana rozsada jest konie- 
czna dla dalszego, dobrego 
wzrostu roślin. Przygotowanie 
rozsady w warunkach domo- 
wych trwa od 6 do 8 tygodni. 
Nasiona trzeba wysiać pod ko- 
niec marca lub na początku 
kwietnia, aby rozsada była go- 
towa do wysadzenia w drugiej 
połowie maja. 

Nasiona papryki i oberżyny 
można kupić w sklepach ogrod- 
niczych. Ogrodnicy amatorzy 
najbardziej sobie cenią odmia- 
ny papryki słodkiej. W sprzeda- 
ży powinny być odmiany Bel 
Boy, Cadice, Shumenski, Ro- 
tund, Poznańska Słodka i Remi. 
Z odmian ostrych polecane są 
u nas Długa z Mor i Bronowic- 
ka. Odmiany oberżyny to Rodo 
i Delikates. Na pewno wielu 
amatorów wysieje swoje włas- 
ne nasiona wybrane z owoców. 
Jeśli były to owoce pochodzą- 
ce z importu, to niektóre od- 
miany mogą być mniej przy- 
datne do uprawy, bo mają wię- 
ksze wymagania cieplne niż 
możemy im zapewnić. Nasiona 
kupione w sklepie gwarantują 
lepsze powodzenie uprawy. 
Nie znajdziemy w sklepach na- 
sion rodzynków brazylijskich 
i pomidorów skórzastych. Trze- 
ba je zdobyć drogą wymiany. 
od działkowiczów i ogrodników 


amatorów. W większych mias- 
tach można kupić w maju roz- 
sadę tych roślin sprzedawaną 
na targowiskach. 

Nasiona wysiewamy do do- 
niczek w żyzną, próchniczną 
glebę. Kto nie ma odpowied- 
niej ziemi pod ręką może ją 
łatwo kupić w kwiaciarni. Na 
dno doniczki trzeba włożyć sko- 
rupkę zasłaniającą otwór. Przy 
napełnianiu doniczki ziemią 
trzeba ugnieść ziemię palcami 
i uklepać jej powierzchnię, aby 
do*brzegu doniczki pozostało 
jeszcze około 2 cm. Nasiona 
papryki i oberżyny można roz- 
łożyć na powierzchni ziemi 
w rozstawie 2 x 2 cm. Nasiona 
rodzynka brazylijskiego i pomi- 
dora skórzastego są bardzo 
drobne, więc wysiewamy je 
rzutowo. Po wysianiu nasion 
przykrywamy je kilkumilime- 
trową warstwą ziemi przesianą 
przez sito. Powierzchnię ukle- 
pujemy i podlewamy delikatnie 
ciepłą wodą. 

Do kiełkowania nasiona wy- 
magają wysokiej temperatury 
około 25'C, więc zasiewy trzeba 
ustawić w miejscu ciepłym, jak 
najbliżej grzejnika. Trzeba ba- 
czyć by ziemia była stale wil- 
gotna. Po wykiełkowaniu prze- 
nosimy doniczki na okno. Opty- 
malna temperatura dla siewek 
wynosi 18-20%C. Wymagają 
one dużo światła. W miejscu 
zacienionym liście rośliny wy- 
ciągają 

Jeśli rośliny wyrosły gęsto 
obok siebie, to trzeba je rozsa- 
dzić, gdy mają po 2 listki. Jeżeli 
rosną rzadziej, mogą pozostać 
do czasu, gdy wytworzą 3-4 
listki. Siewki najlepiej jest prze- 
sadzać do małych pojemników, 
aby każda z nich rosła oddziel- 
nie. bo wówczas można je wy- 
sadzić do gruntu bez uszkodze- 
nia korzeni. Pojemnikami do 
uprawy mogą być małe donicz- 
ki plastykowe, średnicy do 8 
cm, lub plastykowe pudełka po 
serku homogenizowanym lub 
innych wyrobach mlecznych. 
W każdym pudełku trzeba jed- 
nak zrobić otwór dla odprowa- 
dzenia nadmiaru wody. Małe 








Rodzynki brazylijskie zbiera się gdy całkowicie dojrzeją i opadną 


same na ziemię 


doniczki lub pudełeczka najle- 
piej jest ustawić ciasno obok 
siebie w płaskiej skrzynce, aby 
można je łatwo przenosić. Pie- 
lęgnowanie rozsady polega na 
regularnym podlewaniu i zasi- 
laniu roślin nawozem płynnym 
Florowit, Florogama lub innym 
zgodnie z przepisem na opako- 
waniu. Pierwsze zasilanie wy- 
konujemy w 10—14 dni po wy- 
sadzeniu siewek, następnie co 
tydzień. Nawożenie jest bardzo 
ważne, bo małe pojemniki 
szybko się wyczerpują ze skład- 
ników pokarmowych. Rozsadę 
trzeba hartować od drugiej po- 
łowy kwietnią, W ciepłe dni wy- 


stawiamy rozsadę na balkon 
lub do ogrodu początkowo 
w półcieniu,a następnie na peł- 
ne słońce. Rozsada hartowana 
jest krępa, gruba, mocna, toteż 
po wysadzeniu na miejsce stałe 
zaczyna natychmiast rosnąć. 
Pod koniec maja rośliny powin- 
ny mieć 15—20 cm wysokości 
i powinny uformować pierwsze 
pąki kwiatowe. 

Po 20 maja można rośliny 
wysadzić na zagonki. Jeśli zie- 
mia jest ciężka i wilgotna, to 
warto uformować wały szero- 
kości pół metra i wysokości 30 
cm i na nich wysadzić rośliny 
rzędowo w odległości 30 cm 


jedna od drugiej. Ziemia usy- 
pana w formie wału dobrze się 
nagrzewa. Na ziemi lekkiej 
można uprawiać rośliny na za- 
gonkach płaskich, sadząc je 30 
x 40 cm. Zagonki warto osłonić 
od północy lub zachodu rzę- 
dem roślin, które zatrzymują 
wiatr i odbijają promienie sło- 
neczne stwarzając ciepły mi- 
kroklirmat. Doskonale do tego 
celu są kukurydza lub konopie 
wysiane w rządku, odpowied- 
nio wcześniej, już na początku 
maja. Pielęgnacja roślin polega 
na niszczeniu chwastów, zasi- 
laniu nawozami ogrodniczymi 
i podlewaniu kiedy pogoda su- 
cha i upalna. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 


ZIELONA 
POCZTA 


Jeszcze czas, by wymienić 
nasiona przed wiosennymi sie- 
wami. Paweł Wołkanowicz, ul. 
Leśna 12/20, 24-100 Puławy, 
odstąpi nasiona figi, soji, arbu- 
za, rodzynka brazylijskiego, 
granatu, bazylii, kawy, orzesz- 
ków ziemnych, pigwy, papryki, 
roślin cytrusowych — w zamian 
za nasiona ryżu lub innych ro- 
ślin egzotycznych. Piotr Ma- 
ślanka, ul. Patronatu ZMS 9 m. 
11, 09-400 Płock, wymieni na- 
siona cytryn, pomarańczy, sło- 
necznika i irysów na nasiona 
kawy, rodzynków brazylijskich, 
figi, migdałów i orzeszków 
ziemnych. Kamil Pekta, ul. Św. 
Anny 3/4, 58-150 Strzegom, 
poszukuje nasion roślin cytru- 
sowych. Piotr Rzeszutek z Gi- 
życka, zapytuje jak uprawiać 
orzeszki ziemne, które właśnie 
otrzymał. Orzeszki ziemne na- 
leży wysiać pod koniec kwiet- 
nia do doniczek średnicy około 
10 cm, wypełnionych żyzną, 
próchniczną ziemią. W każdej 
doniczce trzeba umieścić po 1 
nasionku. Doniczki ustawić 
w domu, na ciepłym i słonecz- 
nym parapecie okna. Nasiona 
wymagają temperatury około 
25?C do kiełkowania. Kiedy ro- 
ślinki wypuszczą kilka listków, 
przesadzamy je delikatnie 
z bryłką ziemi do tunelu lub 
namiotu foliowego. Wymagają 
ziemi żyznej, próchnicznej do- 
syć ciężkiej. Nie znoszą gleby 
piaszczystej i kwaśnej. Rośliny 
należy sadzić na podwyższo- 
nych grobelkach w rozstawie 
40 x 20 cm, lub 50 x 30 cm. 

(am) 





Anna Seredyńska z Po- 
znania, prosi o wyjaśnienie 
jak zrobić mieszankę jajecz- 
ną niezbędną przy wycho- 
wie młodych ptaków. Pod- 
stawowym składnikiem jest 
jajko kurze ugotowane na 
twardo (gotowane jednak 
nie dłużej niż 10 minut), któ- 
re należy posiekać ostrym 
nożem, lub rozdrobić widel- 
cem i zmieszać z bułką tartą, 
pokruszonym biszkoptem, 
czy płatkami owsianymi, tak, 
aby mieszanka miała kon- 
systencję sypką, nie papko- 
watą. Do takiej mieszanki 
możemy dodać tartą mar- 
chew, suszone rozwielitki, 
krople tranu, Polfamix Z, 
lub rozkruszoną tabletkę 
multivitaminy. Podajemy 1- 
2 łyżeczki od herbaty 2-3 ra- 
zy dziennie, skrzętnie usu- 
wając pozostawione resztki, 
gdyż łatwo się psują i mogą 
wtedy zaszkodzić młodym. 


_Gotową mieszankę prze- 


chowujemy w lodówce. 

Bartosz Michna z Pozna- 
nia, prosi o rozpoznanie ga- 
tunku hodowanego przez 
niego żółwia. Z opisu wyni- 
ka, że jest to żółw wodny 
z rodzaju Chrysemys, po- 
chodzący z Ameryki. Więcej 
informacji o hodowli żółwi 
znajdziesz w „Świecie Mło- 
dych” nr 71 zdnia 13.06.1985 
r. 

Kanarek-samiczka Iwony 
Kiziukiewicz z Malborka od 
pewnego czasu wyrywa so- 
bie piórka w związku z czym 
jest prawie łysa. Przyczyną 
takiego nawyku może być 
niedobór białka, witamin 
lub substancji mineralnych 
w diecie. Polecam więc po- 
dawanie mieszanki jajecznej 
i np. Polfamixu Z (do nabycia 
w lecznicach dla zwierząt). 
Można też rozpuścić w wo- 
dzie preparat wielowitami- 
nowy dla dzieci np. Vibovit, 
w proporcji 1:torebka na 1 
litr wody. Taki nektar poda- 
jemy 2-3 razy w tygodniu. 
Inną przyczyną dolegliwości 
może być zbyt suche powie- 


POCZTĄ 


= HODOWCÓW 


trze w pomieszczeniu ho- 
dowlanym. Należy wówczas 
umożliwić kąpiele przez 
wstawienie do klatki spodka 
z wodą, lub zraszać klatkę 
i ptaka zimną wodą ze spry- 
skiwacza używanego np. do 
kwiatów. Powodem zabu- 
rzeń w pierzeniu może też 
być ustawienie klatki z pta- 
kami przy telewizorze, sta- 
rość i zaburzenia hormonal- 
ne. Przestawienie klatki 
w spokojniejsze miejsce 
i około półroczna przerwa 
w lęgach mogą okazać się 
bardzo pomocne w zwalcza- 
niu tej przykrej dolegli- 
wości. 

Hodujący świnki morskie 
Jarosław Czarneł, ul. Krako- 
wska 4/6, 31-062 Kraków, 
chciałby nawiązać kontakt 
korespondencyjny z innymi 
hodowcami gryzoni. 


Ola Stanik z Połańca woj. 
tarnobrzeskie ma wiele py- 
tań i prosi o wyjaśnienie 
problemów z agresywną 
chomiczką. Agresja i kaniba- 
lizm u chomików zdarza się 
szczególnie często, gdy sa- 
mica jest niepokojona po 
urodzeniu młodych, gdy sa- 
miec przebywa razem z sa- 
micą opiekującą się potoms- 
twem, gdy chomiki przeby- 
wają w mało zacisznym po- 
mieszczeniu, są _skąpo ży- 
wione i nie mają zgroma- 
dzonych zapasów. Kaniba- 
lizm zdarza się też przy bra- 
ku wody do picia, przy jed- 
noczesnym żywieniu tylko 
paszami suchymi (ziarna 
zbóż). Chomiki mogą roz- 
mnażać się przez cały rok, 
samiczkę łączymy z samcem 
na 5-7 dni, gdy tylko młode 
będą samodzielne. Ciąża 
trwa 15-16 dni. 

W serii „Nasze hobby” 
Państwowe Wydawnictwa 
Rolnicze i Leśne wydały 
w 1971 r. książkę Zuzany 
Stromenger pt. „Chomiki 
syryjskie”. Polecam ją wszy- 
stkim hodowcom gryzoni. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 





Zasadnicza Szkoła Górnicza im. 
Wiktora Śmiałka Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Sośnica”” w Gliwicach 3 
(kod: 44-103), ui. Gen. Sikorskiego 
132, tel. 32-03-91 wewn. 5533, 
ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1986/87 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
— górnik kopalni węgla kamiennego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
— elektromonter górnictwa podziemnego 
— operator maszyn i urządzeń przeróbczych kopalin. 
Warunki przyjęcia do 3-letniej Zasadniczej Szkoły Górniczej: 
— nie przekroczony 18 rok życia 
— ukończenie szkoły podstawowej 
— dobry stan zdrowia 
Warunki przyjęcia do 2-letniej Szkoły Przysposobienia Zawodowego 
w zawodzie górnik kopalni węgla kamiennego: 
— ukończenie 16 lat i co najmniej VI klas szkoły podstawowej 
— dobry stan zdrowia 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela sekretariat szkoły codziennie od 
godz. 8.00—15.00. 
Dojazd do szkoły autobusami WPK linii „32”' i „702” z Gliwic lub Zabrza. 
Przy zapisie należy: 
— złożyć podanie o przyjęcie, podpisane przez kandydata oraz jego 
rodziców lub opiekunów 
— złożyć ostatnie świadectwa szkolne 
— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z Kopalnią 
Kopalnia „Sośnica” zapewnia: 
1. Pomoc materialną w wysokości: 
— wkłlasie I ZSG 3.564 zł+dodatkowe 30% stawki pomocy materialnej 
+premia do 50% dla uczniów zamieszkałych w internacie. 
— dla uczniów miejscowych 3.564 zł+ekwiwalent pieniężny w kwocie 
400 zł za 2 tony węgla rocznie+do 50% premii 
— w klasie Il ZSG 4.312 zł+30% stawki pomocy materialnej +premia 
do 50% dla uczniów zamieszkałych w internacie 
— dła uczniów miejscowych 4.312 zł+ ekwiwalent pieniężny w kwocie 
400 zł za 2 tony węgla rocznie+do 50% premii. 
— w klasie Ill ZSG 4.620 zł+30% stawki pomocy materialnej+dodatek 
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Czy pamiętacie mróz? Minus dwadzieścia pięć stopni, 
zawieje, zamiecie... Brrrrrrr! Jesteśmy skromni i nie 
lubimy się chwalić, ale ociepłenie i w ogóle wiosna to 
nasze dzieło! Mieliśmy po prostu dosyć tego zimna 
i nasz niezawodny wynalazca Krasnoludek wymyślił 
doskonały sposób przedstawiony na rysunku. Jak wi- 


adaptacyjny w wysokości 450 zł+do 50% premii dla uczniów zamie- dać poskutkowało! 
szkałych w internacie i odbywających zajęcia praktyczne na powierz- 
chni. 
— dla uczniów miejscowych i odbywających zajęcia praktyczne na 
powierzchni 4.620 zł+ekwiwalent pieniężny w kwocie 400 zł za 2 Redaguje 


tony węgla rocznie+dodatek adaptacyjny w wysokości 450 zł+do 
50% premii. EB 

— wklasie Ill ZSG dla uczniów zamieszkałych w internacieiodbywają- 7 
cych zajęcia praktyczne pod ziemią 6.314 zł+30% stawki pomocy 
materialnej+ dodatek adaptacyjny w wysokości 600 zł+50% premii. 

— dla uczniów miejscowych i odbywających zajęcia praktyczne pod 
ziemią 6.314 zł++ ekwiwalent pieniężny w kwocie 400 zł za 2 tony 
węgla rocznie+dodatek adaptacyjny w wysokości 600 zł+do 50% 
premii. > 


Włodzimierz Lewiński 
RZEPKLUB 
Zamieszczone obok żarty rysunkowe wy- 


i szperała członkini klubu — Sytwia Kałamaja. 


Otwieram Księgę Rekordów: 

Szymon z Poznania przysłał mi napisa- 
ne z miłości tysiąc razy imię — łzabella. 

Ogryzek ołówka długości 3 mm otrzy- 
— uczniom klasy I przysposabiającej do zawodu taką jakuczniomkiasy małem od Marty Łohynowicz. Ciekaw jes- 

ll ZSG, a uczniom klasy Il przysposabiającej do zawodu taką jak tem jak daleko może posunąć się oszczęd- 

uczniom klasy Ill ZSG, wyłączając w obydwu wypadkach dodatek ność? 

adaptacyjny ANEGDOTKI 


2. Szkoła zapewnia: i — Jak będziesz taka niegrzeczna, Małgo- 
< WOZEM wyżywienie oraz bezpłatne zakwaterowanie siu, to zamienię cię na inne, grzeczniejsze 
— umundurowanie: w kl. 1: kurtka, garnitur, buty, 2 koszule, krawat, dziecko! > SC: o 
beret — Mamo, gdzie ty znajdziesz takiego fra- 
— wkłl. ll: garnitur, buty, 1 koszula, beret. jera, który chciałby zamienić swoje grze- 
— bezpłatnie codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć szkol- | czne dziecko na niegrzeczne?!... 
nych i + 
— udział w letnich i zimowych obozach wypoczynkowych R 
— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przybory szkolne Ę 
Absolwenci Zasadniczej Szkoły Górniczej mogą podjąć naukę w 3-letnim | 
Technikum Górniczym dla młodzieży niepracującej w Zabrzu. 5 
Tym absolwentom, którzy podejmą pracę w kopalni do dnia 1 sierpnia i 
zapewnia się bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150.000 zł. K-31 





— lle lat ma wasza babcia? 
— Nie wiem. My mamy babcię bardzo 
dawno... 





— Kaziu, do jakiego rodzaju należy rze- 
czownik „jajko”? 

— To zależy, panie profesorze. 

— Od czego? 

— Od tego, co się z niego wylęgnie! 









Ogrodniczy bestseller 


(PAP). Prawdziwym szlagierem księgarskim stał się wydany nakładem 
Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie i Centrali Spółdzielni Ogrodni- 
czych i Pszczelarskich w Warszawie „Informator ogrodniczy” na rok 1986. 
Książka, która ukazała się w nakładzie 100 tys. egz., rozchodzi się w bły- 
skawicznym tempie. W rozdziałach: Sadownictwo, Warzywa, Kwiaciars- 
two oraz w rozdziale „Co w ogrodzie — to na stole” — autorzy informatora 
(wybitni specjaliści, naukowcy instytutów badawczych i wyższych uczelni 
rolniczych) zawarli praktyczne wskazówki, które służyć mogą zarówno 
amatorom — działkowiczom, jak i specjalistom ogrodnictwa. 

Z „Informatora'* dowiedzieć się można np. jak założyć i pielęgnować 
trawnik, jak zbudować szklarnię pod balkonem jednorodzinnego domku, 
czy wreszcie jak uprawiać i używać w kuchni mało znane warzywa i zioła. 
Książka ma charakter wręcz encyklopedyczny. : 





— Tu nie wolno łowić ryb! / 
— Ależ ja nie łowię! Uczę robaczka 
pływać! 
— To co innego. W takim razie płaci pan 
mandat, ponieważ pański robaczek nie 
ma kamizelki ratunkowej!... 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





















Powiodła go więc kotka do domku, który zbudował, 
a gdy otwarła drzwi stało tam dwanaście dumnych i pięk- 
nych rumaków, że aż się serce radowało na ich widok. 
Kotka zaś poczęstowała Jasia winem i jadłem i rzekła: 

— Teraz wracaj do młyna. Konia ci nie daję, ale za trzy 
dni sama ci go przyprowadzę. 

Wrócił więc młynarczyk, a kotka pokazała mu drogę. 
Ale nie dała mu nawet nowego ubrania, lecz starą suk- 
mankę, w której przybył do niej, a która teraz, po siedmiu 
latach, była dla niego oczywiście za ciasna. 

Kiedy przybył do młyna, starsi młynarczykowie byli już 
tam także. Każdy z nich przyprowadził wprawdzie konia, 
ale koń jednego był ślepy, a drugiego kulawy. Gdy ujrzeli 
głupiego Jasia, zapytali: 

— No, Jasiu, gdzie twój koń? 

— Przyjdzie za trzy dni. 

Ale oni zaśmiali się i rzekli: 

— No, no, to będzie dopiero piękny rumak! 

Jaś wszedł do izby, ale młynarz nie pozwolił mu usiąść 
przy stole, bo tak był obdarty, że wstyd było ludziom go 
pokazać. Podano mu więc na dwór trochę jedzenia, a gdy 
nastał wieczór, nie dano mu łóżka, musiał więc wieźć do 
kurnika i przespać się na wiązce słomy. 

Gdy minęło trzy dni, obudził się Jaś rano, aż tu zajeż- 
dża karoca, zaprzężona w sześć wspaniałych koni, a słu- 
ga wiedzie siódmego konia, przeznaczonego dla młynar- 
czyka. Z karocy wysiadła piękna królewna i weszła do 
młyna. A była to właśnie owa pstra kotka, której biedny 








Jaś służył przez siedem lat. Zapytała ona młynarza o naj- 
młodszego młynarczyka. Młynarz zaś rzeki: 

— Nie możemy go wpuścić do młyna, taki jest obdarty. 
Śpi więc w kurniku. 

Ale królewna kazała go natychmiast przyprowadzić. 
A gdy Jaś wyszedł z kurnika, musiał mocno trzymać swoją 
kapotkę, żeby z niego nie spadła. Zbliżył się doń sługa, 
umył go i przebrał we wspaniałe szaty, a kiedy go 
odziano, żaden król nie mógtby piękniej wyglądać. Na- 
stępnie królewna zapragnęła ujrzeć konie, które przy- 
prowadzili starsi ie, ale jeden koń był 
ślepy, a drugi kulawy. Wówczas królewna kazała służą- 
<ym przyprowadzić swego siódmego konia: kiedy mły- 
narz go zobaczył, wykrzyknął, że tak pięknego zwierzę- 
<cia nie oglądało jego podwórko. A wtedy królewna 
rzekła: 

- A to jest koń trzeciego młynarczyka. 

— Więc on musi młyn dostać! — zawołał młynarz. 

Ale królewna odparła, aby sobie zatrzymał i konia, 
i młyn. Jasia zaś wzięła do swej karocy i odjechała z nim. 
Pojechali do małego domku, który młynarczyk zbudował 
narzędziami ze srebra, ale na jego miejscu stał wielki 
zamek, a wszystko w nim było ze srebra i złota. Królewna 
i młynarczyk pobrali się, a byli tak bogaci, że starczyło im 
tego bogactwa do śmierci. 

Widać stąd, że nie można twierdzić, aby głupi nie mógł 
znaleźć szczęścia w życiu. 

Ilustr. G. Klechniowska 
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Co się wydarzyło 20 i 21 marca 


20 Ill 1892 r. — w Krakowie urodził 
się Stefan Banach, matematyk. Był 
samoukiem. Jego . fenomenalne 
zdolności odkrył prof. H. Steinhaus. 
W 1920 r. Stefan Banach został asys- 
tentem na politechnice we Lwowie, 
w tym samym roku otrzymał dokto- 
rat z matematyki na tamtejszym uni- 
wersytecie, pomimo że nie miał uko- 
ńczonych żadnych studiów. W 1924 
r. został profesorem nadzwyczaj- 
nym i członkiem korespondentem 
Polskiej Akademii Umiejętności. 
W trzy lata później, kiedy miał 35 lat, 
mianowany został profesorem zwy- 
czajnym. Był twórcą słynnej szkoły 
lwowskiej, która wydźwignęta mate- 
matykę polską na jedno z pierw- 
szych miejsc w skali światowej. Ste- 
fan Banach umarł 31 VIII 1945 r., na 
krótko przed zaplanowanym obję- 
ciem katedry na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim. 


UŚMIECH 


Ponadto: 


21 Ill - obchodzony jest Międzyna- 
rodowy Dzień Walki o Likwidację 
Dyskryminacji Rasowej. 


20 Il 1946 r. — wznowiło działal- 
ność Polskie Towarzystwo Krajozna- 
wcze (założone w 1906 r. w Warsza- 
wie). Cztery lata później PTK połą- 
czyło się z Polskim Towarzystwem 
Tatrzańskim, tworząc Polskie Towa- 
rzystwo Turystyczno-Krajoznawcze. 





NUMERU 


— CO TO MA ZNACZYĆ?! — pyta zdziwiony chirurg wchodząc do 
sali operacyjnej. — Po otrzymaniu narkozy czyta pan gazetę? 

— To moje stare przyzwyczajenie — odpowiada pacjent — od dzie- 
siątków lat muszę sobie poczytać przed zaśnięciem... 


— PRZED CAŁĄ KLASĄ musiałeś wrzeszczeć — wymawia Mądrala 


Iiksińskiemu — że jestem osłem!? 


— Przepraszam, ale nie myślałem, że to aż taka tajemnica! 
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O BIEDNYM 
MŁYNARCZYKU 
10 KOTCE 


W pewnym młynie mieszkał stary młynarz, który nie 

miał żony ani dzieci, a służyło u niego trzech 
młynarczyków. Razu pewnego, a było to po paru latach 
ich służby we młynie, rzekł młynarz: 

— Stary jestem i czas już, abym sobie siadł za piecem. 
Idźcie w świat, a który przyprowadzi mi najpiękniejszego 
konia, temu oddam młyn i ten będzie mnie za to żywił aż 
do śmierci. 

Dwaj starsi młynarczycy uważali młodszego za głupta- 
sa i nie chcieli dopuścić do tego, aby on młyn otrzymał, 
a on także go wcale nie pragnął. Ruszyli więc wszyscy 
trzej przed siebie, a gdy już wyszli za wieś, rzekli dwaj 
starsi do głupiego Jasia: 

— Możesz tu zostać, i tak nie uda ci się nigdy zdobyć 
konia. 

On jednak poszedł z nimi, a gdy noc zapadła, położyli 
się wszyscy trzej spać w pieczarze. Dwaj mądrzy zaczeka- 
li, aż głupi Jaś zaśnie, po czym umknęli i zostawili go 
samego w pieczarze, zadowoleni, że tak chytrze postąpi- 
li. Tymczasem nic dobrego ich nie czekało. 

Kiedy słońce wzeszło, obudził się Jaś, rozejrzał się 
dokoła i zawołał: 

— O Boże, gdzie jestem! 

Wreszcie wyszedł z pieczary, a kiedy znalazł się w le- 
sie, pomyślał: „„Oto jestem sam, opuszczony, jakże 
sobie zdobędę konia?” 

Gdy tak szedł, pogrążony w myślach, ujrzał nagle małą, 
pstrą kotkę, która rzekła doń życzliwie: : 


— Dokąd idziesz, młynarczyku? 

— Ach, ty mi dopomóc nie możesz — odparł chłopiec. 

Lecz kotka rzekła: 

— Wiem, co jest twym pragnieniem, chcesz mieć pięk- 
nego rumaka. Chodź ze mną i służ mi przez siedem lat 
jako wierny parobek, a dam ci konia tak pięknego, 
jakiego jeszcze w życiu nie widziałeś. 

— To ci dziwna kotka — pomyślał młynarczyk — ale 
zobaczmyż, czy to prawda, co mówi. 

Kotka zabrała go do swego zaczarowanego zamku, 
w którym sługami były same koty. Biegały one zręcznie 
po schodach w dół i w górę, były zawsze wesołe i w świet- 
nych humorach. Wieczorem, gdy siadano do stołu, trzy 
z nich urządzały kocią muzykę: jeden rżnął na basie, 
drugi na skrzypeczkach, trzeci dął w trąbę nadymając 
policzki, jak tylko mógł. Gdy po wieczerzy wyniesiono 
stół, kotka rzekła: 

— A teraz zatańcz ze mną młynarczyku! 

— Nie — odparł chłopiec — nie tańczę z kotkami, nigdy 
tego nie robiłem. 

— Więc połóżcie go spać! — rzekła kotka do sług. 


Wówczas jeden z kotów zaprowadził do sypialni Jasia, . 


drugi zdjął mu buty, trzeci pończochy, a wreszcie inny 
zgasił światło. 

Nazajutrz rano przyszły znowu, jeden włożył mu poń- 
czochy drugi podwiązki, trzeci buty, jeden umył go, inny 
wytarł mu twarz ogonem. 

— To bardzo miłe — rzekł młynarczyk. 


drzewo. W tym celu dano mu siekierę, kliny i piły ze 
srebra, a młotek z miedzi. Rąbał więc drzewo i mieszkał 
sobie w domu kotki, jadł i 
widział nikogo prócz kotki i jej sług. 


srebra kosę i ze złota osełkę, ale kazała mu je odnieść po 
skończonej robocie. 


kosę, osełkę i siano i zapytał, czy dostanie wreszcie 
obiecaną nagrodę. 


zrobić to i owo. Oto masz deski ze srebra, siekierę, 
węgielnicę i wszystko, co trzeba również ze srebra. 
Zbuduj mi teraz mały domek. 


czył, rzekł, że zrobił już wszystko, a jeszcze nie otrzymał 
obiecanego konia. Chociaż siedem łat minęło, jakby to 
było pół roku. Wówczas kotka spytała, czy chce obejrzeć 
jej konie. 


Musiał jednak usługiwać też kotce i co dzień rąbać 





ił wspaniale, ale nigdy nie 





Pewnego razu rzekła doń kotka: 
— idź na łąkę, skoś siano i wysusz je — i dała mu ze 


Jaś uczynił, co mu kazano, po czym odniósł do domu 


— Nie - rzekła kotka. — Musisz mi najpierw jeszcze 


Zbudował więc młynarczyk piękny domek, a gdy skoń- 


— Tak — odparf Jaś. 


Dokończenie na str. 7 





